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SŁOWA KAZIMIERZA ANDRZEJA CZYŻOWSKIEGO
MUZYKA LUCJANA MARCZEWSKIEGO

STRZELECKA KADRÓWKA

1. HEJ! KADROWA!
ODLICZ I NA RAMIĘ BROŃ!
Z OLEANDRÓW
MARSZ POPRZEZ KRAKOWSKĄ BŁOŃ.
KOTŁY, ŚMIERĆ I HUMOR
DO PLECAKA WSADŹ. 
PAŁ SZEŚĆ ŁZY! JUŻ NIE CZAS SPAĆ.

CHOĆ BEZ SZARŻ, — BEZ SZARŻ, 
NAPRZÓD MARSZ! MARSZ! MARSZ!
BAGNET STRZELCA, TO NIE Z DRZEWA MIECZ.
BO NASZ ZEW, — NASZ ZEW, 
PRZELAĆ KREW, - LAĆ KREW,
ZA TĘ POLSKĄ POSPOLITĄ RZECZ!

2 NAM NA SZCZUDŁACH
NIE POTRZEBA WIELKICH SŁÓW.
PRZYWILEJEM NASZYM
KAŻDEJ DROGI RÓW.
TWIERDZĄ NASZĄ
KAŻDEJ CHATY TWARDY PRÓG. 
HASŁEM: ŚMIERĆ, GDZIE CZYHA WRÓG.

CHOĆ BEZ SZARŻ I T. D.

3. CZY ULICY „WARA“
PRZYJDZIE KRZYKNĄĆ NAM,
CZY KRWIĄ ZDOBYĆ
KRZYŻ U POGRANICZNYCH BRAM,
JAK PROCH SZARY
STRZELEC CZUWA DZIEŃ I NOC.
ZDOBYWAJĄC POLSKI MOC.

CHOĆ BEZ SZARŻ I T. D.

4. WROGOM NASZYM
PRAWDĘ TĘ RZUCAMY W TWARZ, 
ŻE MARSZAŁEK
TO KOMENDANT I WÓDZ NASZ.
W PIERSIACH JEGO
NASZYCH PIERSI POLSKA TKWI, 
POLSKA CZYSTA MORZEM KRWI.

CHOĆ BEZ SZARŻ I T. D.
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STRZELECKA
Te dwa słowa, ta nazwa jednego oddziału, 

który był pierwszym na granicy nowej Pol­
ski, przyjęły się tak niemal, jakby od samego 
początku swego były symbolem.

Gdy kiedyś, dawno, lat temu kilkanaście, 
obywatel Mieczysław, wówczas Główny Ko­
mendant ,,Strzelca", a dziś Główny Komen­
dant Narodu, rozpoczął pracę nad stworze­
niem i wychowaniem nowego polskiego żoł­
nierza, któryby nietylko zginąć, ale i zwy­
ciężyć potrafił, żołnierz ten miał poza sobą, 
jako rodowód swój jeno legendę śmierci bo­
haterskiej 31 i 63 roku. Trzeba było go za­
tem nauczyć drugiego bohaterstwa, bohater- 
stwlai życia codziennego, tą ideą, która zda­
wała się daleką i odświętną, przeznaczoną je­
no do mów festynowych.

Z tajemnicy męczeństwa Polski rozdartej 
i niewolnej, z zakonspirowanej Jej wielko­
ści i świętości, jak procesyjny feretron, wy­
suwanej przez tych, którzy płaczkami byli 
narodu, — trzeba było uczynić razowy chleb 
powszedni, pokarm niezbędny do życia. 
Trzeba było rozkonspirować te wielkości 
i świętości, wyrwać płaczkom niedojdom ten 
feretron ze spróchniałych rąk i z Polski zro­
bić pospolitą rzecz, taką jak ogień i powie­
trze, jak oddech i woda i jak poniedziałek, 
środa i sobota.

W mumję Narodu, spowitą w pergaminy 
wielkiej historji i glorji, złożoną w trumnie 
muzeów i panoram, trzeba było tchnąć życie, 
wolę i chęć tego życia.

W uszy pełne psalmów i hymnów i bezro­
botnych modłów i jęku, trzeba było zakrzyk­
nąć pieśń radości życia i tryumfalnej mło­
dości.

O tern wszystkiem wiedział Komendant i to 
wszystko właśnie wlewał w piersi strzelców.

I wtedy wyszły na jaw prawdy, które się 
w płaczu niewoli zakłamały. Wtedy wyszła 
na jaw prawdziwa hańba niewoli, hańba ma­
łej i podłej dyskusji, czy Polsce opłaci się 
bić o swą wolność. 1 wyszło na jaw kłamstwo 
o śmierci sztandarów butwiejących w pokrow­
cach. T wyszła na jaw prawda, że wojna to 
nie tyllko ułani z albumu, to nie jakaś idylla, 
to nie aureola za darmo, za chwilę odwagi, — 
ale że to i trud, że to ręce po łokcie we krwi 
zapracowane, że to żywe mięso ran, to ohyda 
chorób, to nędza chłodu i głodu, to miazga 
śmierci bezimiennej, zaciętymi zębamj wbitej 
w piach.

I oto z temi prawdami w piersiach ruszyła

KADRÓWKA
w bój, na tę wojnę zaprawdę, straszną i nie 
piękną, ruszyła strzelecka kadrówka ku Pol­
sce. I huknęła w świętokrzyskie lasy pieśń 
dotychczas nieznana, o komendancie co ma 
mundur szary i żadnej szarży nie posiada. 
Pieśń o sekcyjnych, co mają dobrze kierunek 
podawać, aby strzały do wroga były nieza­
wodne. Pieśń o kwaterach i młynarkach, 
o wszach j nędzy i o tych wszystkich małych 
paciorkach, z których się zwija żołnierski 
twardy dizień j wojacka radość beztroska, 
z każdej wycyganionej jeszcze przed śmiercią 
godziny.

Dla uszu była ta pieśń przeznaczona i dla 
serea i dla nóg uginających się w marszu.

A w piersiach i w mózgu była ta jedna sza­
ra myśl, że może wszystko, ten co musi.

A ręce zaciskały pięści tą jedną wolą i cier­
pliwością, że żołnierz polski musi zwyciężyć!

Tak było.
I stało się to zwycięstwo, jedno z najwięk­

szych na świecie. Stało się śmiercią wielu 
z tych, co w kadrówce maszerowali.

I oto teraz roik rocznie, na tym samym 
szlaku ,,Kraków—Kielce", na pamiątkę mar­
szu tamtego, maszerują młode oddziały strze­
leckie, by tupetem nóg i echem swych pieśni 
zbudzić pamięć tamtego marszu najchwaleb­
niejszego.

Ale pamiętają ci w szarych mundurach, 
zakurzeni pyłem drogi zawodnicy, że ten 
marsz, to tylko symbol ich prawdziwego mar­
szu do potęgi Polski.

Pamiętają, że jak tamci byli kadrą żołnie­
rzy walczących o wolność Ojczyzny, tak oni, 
ci dzisiejsi są kadrą żołnierzy warujących tej 
wolności, są kadrą maszerującą z zaciśnięte­
mu wolą i cierpliwością pięściami do potęgi 
i wielkości tej Polski, którą potrafili uczynić 
życiem swem i śmiercią, Rzeczą Pospolitą.

Z roku na rok coraz jaśniejszą prawdą się 
staje, że właśnie my, ci szarzy i prości , jesteś­
my tymi, na których jutro narodu się opiera.

Zatem odlicz i na ramię broń! Bez wielkich 
słów i bez aktorskich giestów bohaterów na 
pokaz, z szarym trudem codziennej szarej 
pracy, z radosną dumą swej pospolitości je­
dynej na świecie, z pieśnią co nie jęczy i pła­
cze, ale grzmi tryumfem młodości i siły, — 
naprzód, do jutra Polski, marsz!

K. A. Czyżowski.
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PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
OBÓZ LETNI ZWIĄZKU STRZELEC­

KIEGO W MIZUNIU.

1. Obozy 'W. P. .wi Mizuniu składały się 
z diwu< obozów: oboan Zw. Strzeleckiego i t.zw. 
obozu ^Sokoła**.

Obóz „Sokoła" składał się przeważnie 
z członków Kółek Młodzieży Wiejskiej, Chrzę­
ści jańskiej, Polskiej z oddziałów P. W.; soko­
łów było w nim zaledwie 7-nńu.

2. Czas trwania I-ego okresu od 25 maja 
do 3 lipca b. r. przedłużony z powodu spóźnio­
nego przyjazdu wielu członków i wynika jące- 

Stosunek liczbowy do personelu wyszkolenio­
wego i adminisitracyjnego==116:lll, a w tych 
111 bezpośredni udział w szkoleniu brało 
5 oficerów i 10 podoficerów. Samych ofice­
rów intendentiury 4, w tem 1 mjr. (mjr. 
Wronka).

4. Teren wybrano niefortunnie. Obozy znaj­
dowały się na stoku góry wysokości 780 m. 
(Łysa 1100 m.) o 180 m. powyżej Mizuma No­
wego, a o 3 kim. odeń oddalone. Z powodu 
nieprzepuszczalności podłoża w czasie desz­
czu woda zalewała obózb a podczas wizględnej 
pogody w namiotach było gnzęzkie błoto. Te-

Obóz strzelecki w Mizuniu. 
Uczestnicy obozu na tle Łysej Góry.

go z tego niewyczerpania materjału do 9 lipca.
3. Dowódcą obozów b'ył mjr. Z. Csodek 

(26 p.p.), komendantem obozu Nr. 1 (,.Sokół“) 
kpt. Zieliński (19 p.p.), mołdszym oficerem 
por. Kowalski (26 p.p.), komendantem obozu 
Nr. 2 („Strzelec") kpt. Uszyński (48 p.p.), 
młodszym oficerem por. Domaradzki (54 p.p.), 
szefem sierż. Dorent (40 p.p.), instruktorami 
pluł. Cybuch (26 p.p.), plut. Siemiński, kapr. 
Horyń, st. szer. Sosnowski. Do Komendy 
Obozów przydzielono drużynę, patrol tele­
graficzny, pluton pionierów 53 p.p. (d-ca; por. 
Śzyderko), ogromny sztab administracyjny. 

reny do ćwiczeń b. ograniczone. Dostęp utru­
dniony: Z Doliny do Wygody raz na dzień 
pociąg, z Wygody do Doliny i z powrotem 
9 kim. +. ® Wygody do Mizuma Nowego 
9 kim.

5. Program w założeniu II stopnia P. W., 
nie dał się w praktyce przeprowadaić. Mater­
jału teoretycznego jest w nim zbyt dużo. 
W istocie przeprowadzono program kompro­
misowy t. j. I stopień i instruktorka. Ilustra­
cją sposobu układania programów jest pro­
gram łączności, wydany instruktorowi przez 
szefa łączności. Obejmuje on alfabet Morse*-  
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go, części składowe (?) gołębia pocztowego, 
rodzaje gołębników, wewnętrzne części skła­
dowe najrozmaitszych aparatów. Rezultatem 
tego jest obciążenie elewów niepotrzebnym 
narazić balastem i odwrócenie ich od mater- 
jału, który istotnie opanować powinni. Prze­
prowadzono i doprowadzono do b. dobrych 
wyników musztrę formalną i bojową, szer­
mierkę na bagnety, grenadjerkę, szkołę Strzel­
ca (elementy teorji strzału), naukę o broni 
(karabin włoski i Berthier‘a, RKM. Chau- 
chard‘a b. dokładnie, CKM Hotchkiss tylko 
pokazano), elementy służby polowej. Wycho­
wanie fizyczne stało na b. wysokim poziomie. 
Najlepszym dowodem są różnice u poszcze­
gólnych strzelców w okresie początkowym 
i końcowym (50 cm. i 1.30 m. w skoku wzwyż 
— 2.20 i 4.80 m. w skoku wdał). Odbyto trzy 
strzelania I-c na skupienie, Il-e leżąc z pod­
pórką na 100 m., TIT-e leżąc bez podpórki na 
100 m. i dwa marsze ponad 25 kim.

6. Materjał ludzki b. niejednolity pod wzglę­
dem inteligencji, wykształcenia i ideolog-ji. 
Przy końcu było strzelców 45 (obwód Lwów 
15 — obw. Złoczów 12 — obw. Ozortków 7 — 
komp. Rawa Ruska (R. Rus., Niemirów, 
Rodziecliów*  8, Stanisławów 3, ze Zw. Mł. 
Wiej. 10, ze Z'w. Mł. Pol. 1. Na początku 
odpadło strzelców 10 (7 wydalonych T 3 cho­

rych) i około 10 nie-strzelców częściowo wy­
dalonych, częściowo dezerterów. Wszyscy 
strzelcy wydaleni i chorzy ze Lwowa. Strzelcy 
mają głębokie poczucie przynależności do 
Związku. Materjał najinteligentniejszy w obo­
zie, trochę niesforny (przeważnie z powodu 
braku konsekwencji u d-ców). Gdy pobudzi 
się ich ambicję, chętni do pracy.

7. Instruktorzy. Mjr. Csodek pracował bar­
dzo celowo nad wyszkoleniem obozu. Kpt. 
Uszyński oficer o bardzo wielkich chęciach, 
wielkiej wiedzy i bardzo sumienny. Por. Do­
maradzki prowadził wychowanie fizyczne 
i umiał brać chłopców leguńskiemi sposobami. 
Za te pracę, tak owocną w skutkach należy 
się Im szczególnie uznanie i podziękowanie, 
które na tej drodze Im składamy. Podoficero­
wie bardzo chętni, ale przeciążali elewów 
nadmiarem teorji (całą swoją wiedzą).

8. Wyniki. Egzamin praktyczny zdali strzel­
cy świetnie, teoretyczny gorzej. Pan Generał 
Sikorski po egzaminie strzelców wyraził się: 
,,teraz przekonałem się do P. W. Mimo to 
większość not nie przekracza 5-ek.

W zawodach (pięciobój: marsz 3 kim., bieg 
100 m., skok wdał, rzut granatem, strzelanie) 
wszystkie pierwsze miejsca zabrali strzelcy. 
Strzelanie 100 m. 6 strzałów po 2 z poz. leż., 
klęcz. I Bester, 65 (możliwych 72) pkt., Ry­

Obóz strzelecki w Mizuniu. 
Uczestnicy obozu z Dowództwem na czele.
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ków obw. Złoczów, II Kupczyk 61 (Lwów), 
III Rudel 60. — Marsz 3 kim. pas gurtowy, 
chlebak, karabin 1 Kokosiński (Lwów) 17.15, 
III Iłowski (Złoczów). V Kupczyk (Lwów) 
VI Bester (Ryków). Rzut granatem I Gda- 
kowiicz 39.15 (średnio rautów na prawą i lewą 
rękę), II Gajewski 37.70. Bieg 100 m. I Kup­
czyk (Lwów) 12 i cztery piąte (przy sprawdza­
niu sprawności 11 i dwie piąte). Skok I Kup­
czyk 5.25 m.

W wyniku ostatecnym I miejsce zajął Kup­
czyk (Lwów), III Bester (Ryków), VI Iłow­

ski (Złoczów), VIII Gajewski. Za dobre spra­
wowanie się nagrodzeni zostali Kawecki 
(Lwów), Fikus (Rajwa R.). Związek Strzelec­
ki zabrał wszystkie miejsca pierwsze i więk­
szość dalszych miejsc.

9. Wnioski: Koniecznem jest uproszczenie 
programu z przerzuceniem punktu ciężkości 
na ćwiczenia praktyczne i dokładne określe­
nie praw i zakresu działania delegata 
Związku.

Stefan Mokrzyck*.

Wychowanie fizyczne i sport
Lekka Atletyka

Letni sezon mistrzostw, spotkań zagranicznych, oraz 
liczne imprezy stołeczne przykuwają stale naszą uwa­
gę jedynie do czołowych klubów i zawodników pol­
skich.

W powodzi ustanawianych codziennie prawie nowych 
rekordów lekkoatletycznych obserwujemy wysiłki or­
ganizacyjne władz naczelnych sportowych, zapomina­
jąc o szarej i żmudnej pracy licznych rzesz prowincjo­
nalnych.

Nie sposób, zresztą odnotować wszystkich zawodów 
w całym kraju. Stwierdzamy jednak na tern polu wielki 
ipositęjp. Praca wi Itym kierunku iz.ainicjowaina trwa 
i wydaje rezultaty. Największą zasługę w tym kierunku 
ma wojsko i oddziały przysposobienia wojskowego.

Szereg zawodów odbywających się z okaizji czy to 
ukończenia roku szkolnego czy też na kursach przy­
sposobienia woskowego wydał rezultaty bardzo do­
bre. Z masy wielotysięcznej ćwiczących lekkoatletów 
wyjdą i muszą wyjść rekordmeni, ą wówczas z lekkiem 
sercem wysyłać będziemy swe reprezentacje na zawo­
dy międzynarodowe i Olimpjadę. Nie ustawiajmy tylko 
w pracy i nie zrażajmy się małymi narazie wynikami.

Piłka nożna
Warszawskie Derby Polonia i Warszawianka 5 :5

trzecie już w b. r. emocjonujące miłośników spoi tu 
piłki nożnej spotkanie rywalizujących z sobą klubów. 
Mimo ambitnej i zaciętej gry obu stron wynik nieroz­
strzygnięty, a może właśnie dlatego. Mecz ten powin­
na wygrać bezapelacyjnie Polonia, lecz z innym bram­
karzem. Laskowski bowiem nie stoi na poziomie nawet 
drugoklasowego gracza.. Polonia, która do przerwy do­
słownie dusi przeciwnika przy wyniku 3 :1 na swą ko­
rzyść, po usunięciu przez sędziego Lustgartena z boiska 
kierown ka napadu. T. Grabowskiego, traci impet i du­
cha zwycięstwa, czem daje możność Warszawiance do 
wyrównania, a nawet przy lepszem szczęściu wygra­
nia meczu.

Mimo dalszego przedłużenia meczu o 15 minut, przy- 
czem zapada zmrok, gra zostaje przerwaną i niie daje 
rezultatu. W ten sposób okręg Warszawski nie ma je­

szcze mistrza, względnie ma ich dwuch. Decydujące 
spotkanie wymienionych drużyn odbędzie się w sierpniu. 
Wyniku ostatecznego przesądzać nie można; o ile 
w bramce Polonii grać będzie Laskowski, Warszawian­
ka ma szanse na wygranie meczu i uzyskanie zaszczyt­
nego tytułu mistrza.

Piąty pułk ułanów zasławskifh (Ostrołęka) 
mistrzem armji w hippice

Indywidualny zwycięzca por. Ertman
W dniu 18 lipca b. r. zakończyły się centralne zawo­

dy konne o mistrzostwo W. P. konkuresm hippicznym. 
W ogólnej klasyfikacji zwyciężyła drużyna 5 p. uł. 
(1607 p. k.), 2) 16 p. ul. Bydgoszcz) (3209 p. k.), 
3) 13 p. uł. wileńskich (Nowowilejka) (3244 p. k.). 
W zawodach indywidualnych mistrzostwo zdobył por, 
Ertman 5 p. ul., 2) por. Rozmuszcz 5 p. uł., 3) por Pie­
czyński 16 p. ul. Nagrody zostaną wręczone w dniu 
dzisiejszym.

Wielką nagrodę handikapową p. Prezydenta zdobył 
płk. Zahorski na „Zorzy, 2) rtm. Królikiewicz na Rona- 
liffie". Obaj jeźdźcy przebyli parcour beiz punktów 
karnych. Pa dwa punkty karne ppor. Skiba i por. 
Cłzowski.

Mecz polo Warszawa —Poznań zakończył się zwy­
cięstwem Warszawy w stosunku 2 : 0.

Zawody zaszczycili swoją obecnością Prezydent 
Rzeczypospolitej, korpus dyplomatyczny, dość liczna 
publiczność wojskowa i cywilna, wśród której znalazł 
się również słynny artysta filmowy Douglas Fairbanks 
ze swoją żoną

Centralna Szkoła Wojskowa Gimnastyki
i Sportów w Pradze

PRAGA. 6 VTI (C-S). W obecności 160.000 widzów 
i prezydenta, Massiaryka odbył się piokaz gimnastyki 
wojskowej przed polską drużyną pod. kierunkiem kpt. 
Szuszkiewicza. Drużyna składała się z 16 osób. Pokaz 
trwał 20 minut i wypadł wspaniale Polacy zjednali so­
bie sympatję całej publiczności i byli nadzwyczaj en­
tuzjastycznie oklaskiwani Na żądan’ę widzów pokaz 
został jeszcze raz powtórzony i ponownie z entuzja­
zmem piżyjęty.
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WYCHOWANIE
ODPRAWA REFERENTÓW 

KULTURALNO - OŚWIATOWYCH
(Ciąg dallsizy)

REFERATY
Ob. Dr. Bogusławski zaznacza, że skoro 

chodzi o „uohywatelnienie" młodzież^ wo- 
góle, .strzeleckiej w szczególności, przeito tem 
właśnie hasłem winna hyc ożywiona praca 
oświatowo-kulturalna.

Co to iznaczy ,,uoby<wa;teln'ieriie“? Jest to 
kształcenie, a przedewszystkiem wychowanie 
umysłowo-moralne, oparte na istotnem i za­
wsze współczesnem poznaniu prZyczynowo- 
warunkowego związku między zjawiskami 
w całej przyrodzie, łącznie z człowiekiem, 
z jego życiem osobistem i społecznem mocą 
ducha ludzkiego powstałem.

A cóż nam to poznanie podpowiada, ciąg­
nie dalej Dr. BJ Istotne i współczesne po­
znanie podpowiada nam. mówj Dr. B., że wa­
runkiem sensu życia naszego i sensu życia 
społecznego, że warunkiem możności kultu­
ralnego rozwoju człowieka i społeczeństwa 
jest jaknajdalej posunięta niezależność ma- 
terjalna człowieka, raczej zależność jedynie 
od jego pracy osobistej w łonie narodu, i jak­
najdalej posunięta niezależność ekonomiczna

OB YWA TELSKIE
społeczeństwa naszego w łonie ludzkości ca­
łej. Z tą niezależnością ekonomiczną pozostałe 
w związku niezależność polityczna państwa 
i stopień wolności politycznej111 poszczególne­
go obywatela.

Zaś praca społeczna jest niczem innem, jak 
pracą solidarną, współpracą wszystkich kul­
turalnych, należycie „uobywatelnionych" 
członków społeczeństwa — w celu stworzenia 
takowego układu życia polityczno-społeczne­
go, któryby dawał i gwarantował owe nie­
zbędne i coraz lepsze,, a możliwie równe wa­
runki życia i kulturalnego rozwoju wszyst­
kim bez wyjątku obywatelom państwa.

Praca społeczna w naszych warunkach jest 
niczem innem, jaik pracą nad odrodzeniem 
wyzwolonej Polski, która ma być dla wszyst­
kich matką, dla nikogo ,z jej dzieci — maco­
chą. Temi dążeniami, tą ideologją był ożywio­
ny .Kościuszko. Panowie-magnaci swemi in­
trygami sparaliżowali jego ideologję.

Temi dążeniami, tą ideologją od początku 
aż po dzień dzisiejszy jest ożywiony Piłsudski. 
1 tutaj swemi intrygami te czy inne ugrupo­
wania polityczne paraliżowały i wciąż jeszcze 
paraliżować próbują zamierzenia jego. I wła­
śnie od poznawczej i twórczej pracy całego 
społeczeństwa, a nietylko od inicjatora pozo- 
stają nadal w zależności zarówno losy naszej

Prawa autorskie zastrzeżone.
JULJUSZ WIRSKI 6)

ZBUNTOWANY
Część IT.

Owo uczucie nieufności i żalu do ojca spra­
wiło, że nagle zdecydował się zajść do owego 
niesfornego kolegi... Niech ma!... szeptał 
w głębi swej istoty, napół dziecinnie. — Niech 
ma za swoje! — Chciał mnie przykuć do domu 
złocistym warkoczem panny! Otóż to! Zape­
wne jest takąż gęsią, jak tysiące innych trochę 
może sentymentalizującą i rozrzewniającą się 
nad tem co nie potrzebuje ani sentymentu, 
ani rozrzewnień, ale czynu.

Idąc po wąskich, drewnianych, stromych 
schodach na trzecie piętro, Jerzy doznawał 
raz po raz wstrętu obrzydzenia i wściekłości. 
Schody były brudne, oplute, ciemne i wilgot­
ne. Śmierdziała w klatce schodowej stara ka­
pusta i jeszcze starszy smażony łój. Na czwar­

taku, pod samym strychem jacyś „lokatorzy" 
z pod ciemnej gwiazdy suszyli ochydne bar­
chany, pełne łat, ce,r i plam nie do wyprania.

— Psiakrew! — Oto kultura tysiącletniego 
społeczeństwa! Za grosz estetyki i hygieny. 
Chamstwo duchowe i fizyczne i jakiś plugawy 
kwietyzm. Brud... cuchnący, lepki wstrętny 
brud... Cóż dziwnego, że ludzie tutaj tak łat­
wo włażą po szyję w łajdactwo moralne. 
Trzeba wzbudzić najpierw zamiłowanie do 
zwykłej ordynarnej czystości ciała, aby stała 
się tęsknotą najwyższą czystość ducha! Czło­
wiek brudny jest złym człowiekiem, gdyż za­
traca poczucie piękna...

U Edka było dwuch jeszcze kolegów i towa­
rzyszka Emma — żydówka, o szarych, zawsze 
ironicznie zmrużonych oczach. Dym z papiero­
sów kotłował się pod niskim sufitem, ohyd­
nie kopciła stara maszynka „Primus" i pach­
niało złą wodą kolońską, oraz taniem mydłem.

Edek spojrzał serdecznie na gościa.
— Cóżeś taki trzaśnięty; znów awantura ze 

starym?
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Rzeczypospolitej, jak również i w pewnej mie­
rze losy każdego iz nas, a więc owe warunki 
życia i kulturalnego rozwoju dla każdego z. po­
szczególnych obywateli.

Trzeba wyrobić w sobie niezbędny nastrój, 
chęć żywą, przejawy woli w kierunku wciela­
nia w życie wszystkiego tego, co mocą pozna­
nia uważamy za rozumne, słuszne, sprawie­
dliwe.

Jak nić jaka złota przypomnieniem, naka­
zem władczym przenikają całą działalność 
człowieka i społeczeństwa słowa „Chrystuso- 
wejł‘ nauki — „nie czyń drugiemu tego, czego 
nie chcesz, aby tobie czyniono44, dotąd wciąż 
na ucieleśnienie czekające.

Tą normą, tym nakazem moralnym, który 
jest jakby busolą w życiu, winien się przejąć 
każdy, jeżeli chce by praca jego owocną była, 
by jego praca wartość moralną miała. To da- 
je nam wychowanie moralne, które jednak 
jest jakby kręgosłupem wychowania, a więc 
i kręgosłupem istotnej kultury człowieka— 
obywatela.

Takie są oto podstawy ideowe pracy oświa- 
towo-kulturalnej. I tylko jedynie przez po­
słuch tym ideowym podstawom praca oświa- 
towo-kulturaina owocną być może.

W szczególności jaiko jedna z wytycznych 
pracy oświatowo-kulturalnej Związku Strze­
leckiego, podkreśla to Dr. B. i kończy w ten 
sposób, winno być zrealizowanie podniesionej 
przez Związek inicjatywy Uniwersytetu 
Wiejskiego w celu „uobywatelnienia" w du­
chu powyższym' jaknajszerszych warstw mło­
dzieży wiejskiej.

Obywatel Strześniewskj. — Obsada refera­
tów oświatowych winna być celowa, to znaczy 
winna być uskuteczniona ludźmi, posiadają­
cymi odpowiednie wykształcenie jak również 
i zdolności wychowawcze. W miastach nie jest 
to trudne wprowadzić w życie, znacznie trud­
niej na wisi. Dążyć należy, aby referaty oświa­
towe objęli nauczyciele szkół powszechnych, 
będący członkami naszej organizacji. Nie mo­
żemy czekać na przypadkowe ich wstępowa­
nie do szeregów strzeleckich, lecz musimy po­
czynić starania, aby nauczycielstwo stanęło 
do współpracy z nami w stopniu odpowiada­
jącym zadaniom wychowawczym organizacji. 
Nauczyciel szkoły powszechnej winien podjąć 
pracę w Związku Strzeleckim w szeregach 
którego młodzież przygotowuje się do czyn- 
fnlego życia obywateli. 'Sytuacja nauczyciela 
w życiu slpołecznem stanie się tembardziej 
określoną, praca jogo tem owocniejszą, im bar­
dziej czynny udział weźmie on w wychowa­
niu obywaitelskiem młodzieży strzeleckiej od 
lat 18.

Zarząd Główny poczyni starania u Rządu, 
aby bezmyślne prześladowania i szykany 
niektórych nauezycieli-strzelców ustały jak- 
najprędzeji, aby dana im była swoboda pracy 
w organizacji społecznej, opartej na ideałach 
państwowych. Domagać się będziemy od 
władz, by i lokale szkolne w godzinach wol­
nych od' izajęć szkolnych mogły być otwierane 
dla pracy oświatowej Związku. Traktowanie 
tej pracy przez Rząd musi się stać bardziej 
szczertem j przychylniem, ą w żadriym wypad­
ku nie może być traktowane pod partyjnym

— Wyobraź sobie, że nie. Aż mnie mdłości 
biorą. Nadskakują mi, ceckają się ze mną... 
Dzisiaj sprowadzili...

Tu urwał, bo jednak wydało mu się w ostat­
niej chwili wysoce niewłaściwe mówić o Zo- 
chnie. Poczuł coś jak uderzenie tęsknoty i na­
gły żal i niespodziane wyciągnięcie ramion 
do tej przejasnej dziewczyny. Siedział chmur­
ny i zły, że zarówno Edek, jak i dwaj tamci 
przypatrywują się mu z bezczelną cieka­
wością.

Panna Emma szczególniej go drażniła. 
Zachowywała się tak, jakby ją nic nie obcho­
dził ten „zbuntowany paniczyk4'. „Wrócisz do 
pełnego koryta i do waszych tam wygód“ — 
zdawały się mówić jej złośliwe, znużone, jak 
u kota oczy. Ale Edek rozumiał dobrze stin 
kolegi i zajął się nim, jak drogim gościem:

— To wszystko nic. Będą starali się omo­
tać ciebie, oplątać... Będą kusić, zniewalać 
wizją szczęścia, rozkoszy zbytku... Nie dawaj 
się; choć inny jesteś niż my, ale lubię cię za 
to. Wytrwaj. Kto wie, kto z nas miał rację... 

Może ty, może właśnie ty, a właściwie on — 
wódz...

Jurek podniósł na kolegę spojrzenie zdzi­
wione i pełne wewnętrznej męki.

— Oto mi właśnie chodzi, żeby wiedzieć.
Mocny brunet, blady o podkrążonych gło­

dem i bezsennością oczach, kolega Wiercik 
roześmiał się złym śmiechem:

—- Istotnie macie rację kolego Landrowicz. 
RewoluCyjka moralna, co? Dużo słówek moc­
nych, pięknych, wprost ze słowniczka roman­
tyków, prawda? Tymczasem zaś sejmik do 
djabła na półtora roku, albo i na dłużej... aż 
do przywołania. Ustaweczki, dekreciki „samo- 
dzierżawne“, he? A tymczasem policji proje­
ktuje się dać musztrę wojskową, i prawa uży­
wania broni takie, jakie mają żołnierze... 
W Ostrowiu się urządza masakry i w innych 
miejscach rozległej Rzeczypospolitej także! 
Cacy!

Jurka aż poderwało:
—Przecież to nie m'y urządzamy masakry 

i nie nasze są projekty o policji. 
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punktem widzenia, jak to dotychczas miało 
miej,sce.

Zarząd Główny zgadza się ze zdaniem do­
łów organizacyjnych, że nasza praca oświato­
wa musi być oparta na stałym budżecie rocz­
nym, przy wydatnej pomocy Państwa i władz 
komunalnych. Stwierdzamy, że dotychczaso­
we pozycje oświatowe w budżetach sejmiko­
wych były najczęściej fikcyjne, a tam gdzie 
były one rzeczywiste — były niewystarcza­
jące.

Władze centralne organizacji poczynią 
wszelkie możliwe starania, by budżet oświato­
wy organizacji miał dostateczne pokrycie.

Stykając się na terenie pracy z różnemi in­
stytucjami kultur. - oświatowemi, będziemy 
współpracować z temi, z któremi łączy nas 
pewna wspólność ideowa. Współpraca nasza 
więc 'winna układać się jakn'ajlepiej ze Zw. 
Polsk. Naucz. Sak. Powsiz., Związkiem Młoda. 
Wiejskiej, natomiast onganizacje wrogo do 
nas ustosunkowanie!, podlegając wpływom 
partyjnym od współpracy 'Z nami zostaną wy­
eliminowane.

W bieżącym roku będziemy dążyć do reali­
zowania dłuższego kursu oświatowego dla re­
ferentów! okręgowych i obwodowych, oraz dą­
żyć będziemy do uzyskania większej ilości 
miejsc na iStudjium Oświatowcem i Pracy Spo­
łecznej przy Wolnej Wszechnicy. Polskiej. 
W roku ubiegłym na wspomnianem Studjum 
mieliśmy tylko jednego słuchacza, w tym ro­
ku muisimy mieć przynajmniej 10.

W dziedzinie czytelnictwa pomoc Zarządu 
Głównego będzie stała aczkolwiek niewielka 

ze względu na brak środków. Zarząd Główny 
będzie rozsyłał komplety książek jako zaciząt- 
kj bilbljotek strzeleckich pod warunkiem stałej 
rozbudowy księgozbioru staraniem miejsco­
wych władz strzeleckich.

W akcji odczytowej Zarząd Główny dopo­
może organizacji w ten sposób, że w czasie 
możliwie najkrótszym roześle. do poszczegól­
nych okręgów podstawowe odczyty będące 
opracowaniem prawa strzeleckiego i deklara­
cji ideowej, oraz niezbędne pomoce, jak prze­
zrocza, latarnie projekcyjne.

Ob. Komendant Główny, K. Kierzkowski 
stwierdza, że za mało jest przejawów współ­
pracy między komendantami i referentami 
oświatowemi. Trzeba, aby referenci oświatowi 
wizięli czynny udział w pracy komendantów 
i byli obecni na ćwiczeniach wojskowych, na 
strzelnicy, w marszach i t. p. Referenci oświa­
towi winni uzdalniać i uwrażliwiać strzelców 
w odniesieniu do ich zadań żołnierskich.

Oli. Kudelska. — Wobec znacznej liczebno­
ści oddziałów i różnego poziomu umysłowego 
strzelców, ab'y wychowanie obywatelskie mo­
żna było przeprowadzić racjonalnie, należy 
przeprowadzić w oddziale podział na poziomy 
i pracę oświatową prowadzić w niewielkich 
grupkach przy doświadczonym kierownict­
wie. Zadaniem referenta byłoby wychować 
pewną ilość kierowników do pracy w komple­
tach. Referentka pragnie aby kierownicy 
zwracali więcej uwagi na indywidualne do 
pewnych zagadnień wiedzy zamiłowanie 
członków i uzdalniali ich do pracy samodziel­
nej.

— Oczywista! Wy tylko nie protestujecie, 
— byle handel szedł!

— Ja nie pozwolę — Jerzy dławił się obu­
rzeniem — ja niie pozwolę wam tak mówić; 
nikt jeszcze nie dokonał cudu w trzy tygodnie!

Drugi kolega Edka — Banioch spojrzał 
z ukosa na miotającego się Jurka:

— Nikt od was nie chce cudu, tylko uczci­
wej szczerej pracy na tych podstawach 
w imię których 12 maja robotnik szedł ramię 
w ramię z żołnierzem.

— Na to trzeba czasu.
— Ale wy ten czas tracicie na bezużytecz­

ne spory: ma być sejm, czy nie ma!
Pracować trzeba z całym narodem, a nie 

z szczęściem.
— Cudowna doktryna! — Wiercik śmiał 

się znowu cicho, jadowicie. — W imię tej wła­
śnie doktryny oddaje się wszystkie przywile­
je podatkowe pańskiemu ojcu, a nakłada się 
nowe ciężary na chłopów za działki ziemi i na 
robotników w drodze podatków pośrednich.

Panna Emma rzuciła wzgardliwie przez 
ramię uwagę.

— Dotychczas kilka tysięcy politycznych 
gnije w więzieniach.

— Może... Jurek pocierał czoło i targał wło­
sy — ale w Rosji jest takich, co gńiją po tur­
mach kilkadziesiąt tysięcy!

— Koledzy zostawmy Rosję w spokoju, to 
nie przykład... i kolegę także... — Edek objął 
serdecznie Jerzego ramieniem — przecież to 
jeszcze pisklę, przecież dopiero niedawno był 
takim sobie zwykłym burżujem, a wy huzia 
na niego. Pozwól jednak, że jedno ci powiem 
na zakończenie: nie będzie dobrze w tej Oj­
czyźnie jeśli sumienie będzie fałszowane, je­
śli swoboda słowa pozostanie fikcją, jeśli się 
usta będzie zatykać tym. którzy mają coś do 
powiedzenia, zaś mówić będą jedynie matoły 
jeśli nie zwykłe szuje.

C. d. n.
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Po referacie ob. Kudelskiej wywiązała się 
żywa dyskusja dotycząca metody pracy 
i współpracy z komendantami. Uczestnicy wy­
powiadają się za jaknajściślejszą -współpracą 
komendantów i referentów, natomiast nie na­
leży; przesądizać metody pracy, która nie róż­
nych terenach i różnym poziomie strzelców, 
winna być pozostawiona do uznania miejsco­
wemu kierownictwu.

O godzinie 20-ej przewodniczący zamknął 
rozprawę, wzywając do zarządzenia odpraw 
oświatowych w poszczególnych okręgach. 

raz poruszone zagadinienia naukowe, gospodarcze, po­
lityczne, i t. p. konsekwentnie były pogłębiane i do­
prowadzane do najnowszych zdobyczy naukowych da­
nej gałęzi wiedzy. Wydawnictwo miało za zadanie roz­
powszechnianie wiedzy, dalsze ksztalecenie jednostek 
poza szkołą, na którą nie każdego było stać. Pozatem 
dla prac oświatowych w środowiskach zorganizowa­
nych, wydawnictwo to mogło posłużyć jako punkt za­
czepny, od którego należało pracę rozpocząć, ą i w du­
żej mierze na niem całą pracę oprzeć, mając na wzglę­
dzie, iż w ten sposób poziom pracy będzie jednakowy.

Szukałem we wszystkich naszych księgarniach po­
dobnego wydawnictwa, lecz nic nie znalazłem pomimo, 
że księgarnie zawalone są przerozmaitemi wydawnict­
wami różnych czasopism. Czego tam niema! Wszystkie 
te czasopisma nęcą i przyciągają czytelników sensacyj- 
nemi tytułami i pstrokacizną okładek. Czasem spotka 
się poważny tytuł, lecz treść — poża’ się Boże! —

Przeglądając te czasopisma w poszukiwaniu czegoś 
o czem iplisizę na wśtępie, odhosiiem wirażemie, że wojna 
wytworzywszy nową klasę dorobkiewiczów zdemora­
lizowała do tego stopnia nasze życie społeczne, iż na­
wet kulturę i oświatę musi się dostosować do poziomu 
um ys Iow ego dorobki e wiczów.

Aż wśród nowości wydawniczych natknąłem się na 
miesięcznik „Wiedza i Życie". Wziąłem go do ręki 
i prz glądam, Bardzo poważne zagadnienia są porusza­
ne; w przeciwieństwie do innych są wyraźnie wydru­
kowane nazwiska autorów tej mfarv Gk; Wacław Sie­
roszewski, Prof. Dr. Z. Szymanowski, Prof. S. Noakow- 
ski, ’ następnie gen. .Mr>-msz Zaruski, Wł. Kociejowski, 
inspektor ogrodu Botanicznego w Warszawie. Dalej, na 
zeszycie pod tytułem znajduje siię napis: ..miesięcznik, 
poświęcony popularyzacji w’edzy oraz samokształceniu".

Nie wierzyłem, że w dzisiejszych warunkach powo­
jennej demoralizacji mógł się ktoś zdobyć na wydawa­
nie tak niepo płatnego czasopisma.

Okazuje sie. że odważnymi wydawcami sa organiza­
cje: „Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny" i Zw. 
Poi. Naucz. Szkół Powszechnych. Redaguje zaś znany 
działacz oświatowy p. Janusz Jędrzejewicz. — Odet­
chnąłem z ulgą: mam czego szukałem ale doświadczo­
ny już poprzednio zbytniern dowierzaniem, zachowa­
łem się z rezerwą: zaczekam co dadza następne nu­
mery.

Po otrzymaniu natstępnych numerów, kiedy zobaczy­
łem nazwiska dalszych autorów; Prof Jana Dembow­
skiego. Dr. Kazimierza Jantzena. Prof Dr Wład. Gum- 
pliowfczai, Dr. Lilbirachowej, Pmof. Dr. Stefana Ehren- 
kreutza, mjr. Starzyńskiego j innych, upewniłem się, że 
miesięcznik ten jest bogaty w treść i odpowiada całko­
wicie swemu zadaniu.

Treść numerów jest nadzwyczaj zajmująca. Składają 
się - ' nią takie zagadnienia: Geografia powszechna, 
przyrodoznawstwo, architektura starożytna i nowocze­
sna,, historia, sprawy gospodarcze, rt.p. ujęte w ten spo­
sób. że zagadnienia poruszone raz w jednym numerze są 
rozwijane w następnych i dają zawsze całokształt po­
ruszone] sprawy. — Styl bardzo ładny, utrzymany na 
wysokim poziomie, a jednak bardzo dostępny.

„WIEDZA I ŻYCIE*
UWAGI O MIESIĘCZNIKU.

Nadesłane nam przez jednego z naszych refe- 
. rentów uwagi o „Wiedzy i Życia", drukujemy 
jako artykulik dyskusyjny. — Może i inn: refe- 

. rynti zechcą zabrać glos w tej sprawie gdyż 
mtor uwag wyznacza ..Wiedzy i Życiu w pracy 

"uuraino-oświatowej bardzo poważne miejsce.
(Red.)

Pracując od dłuższego czasu, jako referent kulturalno- 
oświatowy. jednego z obwodów Związku Strzeleckiego, 
napotykałem stale trudności ,w swej pracy

Różny, poziom kulturalny strzelców wymaga wytężo­
nych i skoordynowanych wysiłków całego aparatu re­
ferentów kulturalno-oświatowych w oddziałach

Poziom referentów kulturalno-oświatowych w oddzia­
łach także jest różny i. aby aparat ten skoordynować 
potrzeba przedewszystkiem . „podciągnąć" wszystkich 
referentów oddziałów do Jednakowego poziomu przez 
specjalnie w tym celu organizowane kursy dla nich, 
względnie przez narzucanie im z górv ciągłych tema­
tów coraz bardziej pogłeblaiacych raz poruszone zagad­
nienie. Na urządzenie kursów nie stać Zarząd Obwodu 
a na stałe opracowywanie tematów odczytowych i pro­
pagandowych nie zawsze rozporządzam dostatecznie 
czasem

Praca kulturalno-oświatowa prowadzona przez prele- 
gfemltów jest dloirywctaa* 1 • i nfezaiwsze odpowiada celowi, 
gdvż pre'egenci poruszają takie tematy, jakiemi w da­
nym momencie rozporządzają W ten sposób praca nie 
iesf konsekwentna i ciągłą

Nieraz. zastanawiałem sie jakby fi: sobie zaradzić
i na czem oprzeć moja- praace oświatową Oczywiście 
pomijam zasadnicze wytyczne i organizacyjne dane 
kie otrzymuje od wyższych władz organizacvinvch 
pd'’ż 'ciśle sie do nich stosuje ale sa to tylko 
wytyczne według których muszę swa prace przepro­
wadzać. To o czem tu o'sze sa to elementy służące ml 
do przeprowadzenia dane! pracy

Otóż, ile raizy sie nad tern zastanawiałem, przypo­
minałem -sobie pewne wydawnictwa zagraniczne z któ- 
rwri giedv< crWrkałom Dziś sob’’e n:e przypomi­
nam dokładnie nazwy wydawnictwa zresztą nie iesf 
to ważne w tei chwili. Wydawnictwo to było czem« 
w rodzaju obszernej powszechnej encyklopedii, w której



Nr. 29 (140) STRZELEC 11

Zasługa to wydawców wielka. Ogromna luka w pra­
cy kulturalno-oświatowej została przez „Wiedzę i Ży­
cie" w znacznej mierze zapełniona.

Przekonawszy się, o faktycznej wartości tego .poży­
tecznego miesięcznika, oparłem na nim przeprowadze­
nie ipriacy kulturalno-oświatowej w podległych mi- od­
działach

Zdołałem iwyitilomaiczyć .referentom kuHit.ośw. oddzia­
łów konieczność prenumerowania „Wiedzy i Życia" dla 
korzyści własnej i dla bibliotek oddziałowych. W ten 
sposób oparłszy się na zagadnieniach poruszanych przez 
„Wiedzę i Życie" ujednostajniłem poziom pracy- refe­
rentów. oddziałowych 1 obecnie wspólnie przystępujemy 
do powszechnego kształcenia strzelców za pośrednict­
wem konsekwentnych pogadanek i odczytów poprostu 
z „Wiedza i Życiem" w ręku.

Nie mogąc w jednym artykule wyczerpać wszystkie­
go co chciałem napisać o korzyściach jakie mam w pra­
cy z „Wiedzy i Życia" — w najbliższym czasie powró­
cę jeszcze do tego tematu J. Z.

POWSZECH N ¥ U N1W EIIS YT ET
KORESPONDENCYJNY

Nigdy nie mówiło się tyle o oświacie pow­
szechnej, co obecnie. W trosce o zrównoważe­
nie naszego naszego budżetu państwowego, 
wydatki na oświatę zajmują powszechną uwa­
gę. Jednj chcą oszczędzać na niej, inni — i ci 
są przedstawicielami istotnie demokratyczne­
go kierunku, mówią, że na wszystkiem można 
oszczędzać, ale nie na oświacie, bo każdy grosz 
włożony w szkolnictwo, stokrotn e się procen­
tuje. Istotnie, światłe, wykształcenie społe­
czeństwa, będzie zawsze społeczeństwem bo- 
gatem. albowiem wiedza powiększa zdolność 
człowieka do pracy, a tylko praca jest źródłem 
wszelkiego bogactwa. A społeczeństwo ciem 
ne, pogrążone w mrokach niewiedzy, zawsze 
będzie społeczeństwem nędzarzy-

To też zrozumiałą jest rzeczą walka, jaka 
się toczy w Sejmie o szkolnictwo powszechne, 
stanowiące podstawę kształcenia i wychowa­
nia narodowego. Niewątpliwie każde strzelec, 
rozumiejąc doniosłość tych zagadnień, bacznie 
śledzi drogi, któremi idzie u nas sprawa szkol­
na. ale Państwo, z trudem budując swoją sieć 
szkolną, stara się objąć powszechnem naucza­
niem tvlko t. zw. młodzież w wieku szkolnym, 
tylko dzieci.

A dorośli? A ci, co już stoją u warsztatów 
pracy, a przecież nie mogli uzyskać tego wy­
kształcenia, które jest niezbędnie potrzebne 
współczesnemu człowiekowi? Przeszkodziła 
im wojna, przeszkodził im brak szkół j nauczy­
cieli, przeszkodziła im bieda i konieczność 
wczesnego zarobkowania. Iluż jest, takich, co 
nie orjentują się w najbardziej zasadniczych 
sprawach naszego życia państwowego, spo­

łecznego, gospodarczego; iluż jest złych zawo­
dowców, złych fachowców, złych pracowni­
ków, nie dlatego, że dobrym być nie chcą, ale 
że nie potrafią, że ich tego nie nauczono, lub 
nauczono źle.

Kto uzupełni tym ludziom ieh wykształce­
nie ogólne, kto po-praiwi ich ndedostaiteczną 
wiedzę fachową?

Tego Państwo zrobić nie może, gdyż żadne 
Państwo na świecie nie byłoby stać na zwią­
zane z tem olbrzymie wydatki- Tu każdy mu­
si sam sobje radzić w dobrze zrozumianym 
własnym interesie. Iść musi jedynie drogą, 
dostępną dla każdego kto rozumie konieczność 
nauki: drogą samokształcenia.

Ale droga samokształcenia jest trudna. Wy­
maga wiele wytrwałości (cnota, tak u nas 
rzadka!) Wymaga porad i wskzówek ze stro­
ny ludzi, znających się gruntownie na naucza­
niu. Kto w tem dorosłemu samoukowi dopo­
może? Kto mu opwie, czego j jak ma się uczyć, 
jakie książki czytać, jakie pisma prenumero­
wać. Kto da mu niezbędne wskazówki z dzie­
dziny techniki pracy umysłowej. Kto wreszcie 
sprawdzi i skontroluje, czy samouk odniósł 
należyte korzyści z przerobionego kursu, prze­
czytanej książki, wytłumaczy trudności, wy­
jaśni niezrozumiałe miejsca w podręczniku?

Otóż niedawno, na jesieni 1924 r., powstała 
i u nas, wzorem zagranicy, która te rzeczy ma 
zorganizowane oddawna. nowa placówka 
oświatowa, przeznaczona specjalnie dla pomo­
cy samoukom. Jest to „Powszechny Uniwer­
sytet Korespondencyjny44 (Warszawa, ul. 
Chmielna 33 m. 5). Żądaniem tej instytucji, 
jak to sama nazwa wskazuje, jest udzielanie 
szrokim rzeszom społeczeństwa nauki, zapo- 
inocą korespondencji. Jest więc „Po-wsz. Uni­
wersytet Koresp.“ szkoła, która przychodzi do 
ucznia, szuka go w jego mieszkaniu, a przesy­
łając mu kursy, radę, wskazówki, oceniając 
i poprawiając jego ćwiczenia i wypracowania, 
zastępuje mu miejsce prawdziwej szkoły, nie­
zmiernie ułatwiając mu jego pracę samokształ­
ceniowa.

Na czemźe polega nauka zapomocą kores­
pondencji? Oto ktoś czuje potrzebę wiedzy, 
chce się czegoś nauczyć: może zrozumiał, że 
jego wykształcenie ogólne szwankuje, że piszc 
niieortograficznie, że niedobrze zna ojczystą 
mowę, że nie posiada dostatecznych wiadomo­
ści z historji, geografji, przyrody, Czy arytme­
tyki; może rozmawiał z kimś znacznie bardziej 
od siebie wykształconym i pozazdrościł mu je­
go wiadomości; może zastanawiał się nad sobą 
i nad światem i doszedł do przekonania, że nie 
rozwiąże nasuwających mu się;zagadnień z po­
wodu zbyt szczupłego zakresu swych wiado­
mości,; a może czekają go egzamina, potrzebne 
do otrzymania lepsTej posady lub do awansu. 
Tak, czy inaczej, clice się uczyć. Tymczasem 
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clo szkoły chodzić nie może, bo szkoły niie są 
dla dorosłych i zresztą godziny szkolne ma za­
jęte pracą zawodową.

Otóż w tych wszystkich wypadkach „Powsz. 
Uniwersytet Koresp." przychodzi takiemu 
kandydatowi nasamouka z pomocą. Wystar­
czy napisać do „P. U. K.“, a odwrotną pocztą 
każdy otrzyma szczegółowy plan pracy, pro­
gramy kursów oraz wytłumaczenie organiza­
cji nauki przez korespondencję.

Po wypełnieniu deklaracji i opłaceniu wpi­
sowego, samouk otrzymuje kursy, na które się 
zapisał. Po przerobieniu każdego zeszytu kur­
sów samouk przerabia zadane ćwiczenia i wy­
pracowania i odsyła do P. U. K.. skąd w krót­
kim czasie otrzyma je iuż poprawione i oce­
nione, z omówieniem błędów ,i wytłumacze­
niem tych wszystkich zagadnień, które, być 
■może, niedostatecznie zrozumiał.

Nic też dziwnego, że instytucja ta chociaż 
tak młoda, rozrosła się niebywale. Do chwili 
obecnej uruchomiła już ona kilkadziesiąt roz­
maitych kursów. Są tu i kursy w zakresie 
szkoły powszechnej i w zakresie szkoły śred­
niej, i kursy języków obcych (francuski nie­

miecki, angielski), buchalterja praktyczna, 
kreślenie techniczne, a ponadto szereg kursów 
i przedmiotów na wyższym niż średnim pozio­
mie. Jest w ozem wybierać!
. Kursy te pisze czterdziści kilka osób, wy­
bitnych nauczycieli - fachowców.

Spytacie, kto dał pieniądze na prowadzenie 
tak dużej instytucji? Dał je szereg stowarzy­
szeń społecznych, którym walka z ciemnotą 
leży na sercu. Wśród tych stowarzyszeń na 
jedno z pierwszych miejsc, wybija się nasz 
Związek Strzelecki, wierząc, że kto, jak kto, 
ale członkowie Związku, jako ludzie najbar­
dziej rozbudzeni ideowo i najwięcej obywatel­
sko Wysokiem w znacznej ilości zechcą z po­
mocy „Powsz. Uniwersytetu Korespondencyj­
nego" korzystać.

„Powsz. Uniw. Koresp.“ nie pracuje więc 
dla zysku, dlatego może wyznaczać stosunko­
wo niezmiernie niskie opłaty za naukę, takie, 
aby tylko własne koszty móc pokryć. W ten 
sposób prawie każdy, choćby bardzo nieza­
możny członek ma otwartą przed sobą drogę 
nauki.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
Okręg pomorski

ZWIĄZEK STRZELECKI NA POMORZU 
Oddział Chełmno

Zarząd oddziału Związku Strzeleckiego w Chełmnie 
przygotował na dzień 4 .lipca b. r. wielką zabawę strze­
lecką, chcąc w ten sposób poraiz pierwszy zebrać 
wszystkich członków Związku Strzeleckiego z całego 
powiatu, aby się wzajemnie poznali .i zżyli, oo dla dal­
szej wspólnej pracy strzeleckiej jest potrzebne dlą uła­
twienia znacznie prac w przyszłości.

Zorganizowanie takiej zabawy z capstrzykiem w dniu
3 lipca wieczorem nie spodobało się różnym panom 
Hądzlikiem (dawniej członek Grenzschutzu a obecnie 
komendant Zw. Powst. i Wojaków Pozn.) i innym. Po­
stanowili oni sprowokować Związek Strzelecki 1 wy­
wołać awanturę. Pan Hądzlik mając poparcie rady 
miejskiej, burmistrza i miejscowego proboszcza, posta­
nowił zwołać wielki Zjazd Wojaków i Powstańców, 
Kupców i Młodzieży „Gotów" i innych, urządzić cap­
strzyk, pochód i zabaw ę taneczną w tych samych go­
dzinach, a nawet prawie w tych samych miejscach.

Podjudzone różne organizacje miejscowe młodzieży 
kupieckiej, chrześcijańskiej i wogóie prawicowej wy­
dały odezwę*)  wzywając swych członków do licznego 
Udziału w imprezie organizowanej przez p. Hądziika 

*)Odezwę tę p. t. „Prowokacja" umieściliśmy w po­
przednim numerze „Strzelca".

i radę miejską oraz do bojkotowania pochodu i zabawy 
strzeleckiej.

W ten sposób dążyli przywódcy miejscowych faszy­
stów do pokazania ludności Chełmna jak silnym jest 
taim faszyzm wobec maleńkiego „Strzelca", a następnie 
chciełi wywołać burdę uliczną, w której mając za sobą 
pomoc władz administracyjnych chciel udowodnić, że 
Strzelec to organizacja bolszewicka i t. d.

Tymczasem stało się inaczej Oddział Związku Strze­
leckiego sprowokować się nie dał. Na prowokację po­
stanowił odpowiedzieć realną i konkretną pracą, jaką 
zasadniczo prowadzi Związek Strzelecki.

Postanowiono zgodzić się na to, żeby p. Hądzlik po­
kazał „siłę*  tych organizacyj, jakiemi rozporządza—on 
rada miejska i ks. proboszcz. Odwołano program zaba­
wy, a natomiast zorganizowano konkursowe zawody 
strzeleckie i zawody marszowe. O godzinie 8 rano roz­
poczęto strzelanie na strzelnicy 66 pp. Do zawodów sta­
nęło 83 zawodników, warunki: broń typu wojskowego, 
dystans 100 mtr., tarcze 12 pierścieniowe, 5 strzałów, 
bez próbnych Strzelanie zakończyło się o godzinie 
12 w południe. Wyniki na^ćO punktów teoretycznych 
zdobyli:

1-sze miejsce i 1-szą .nagrodę — ob. Piasecki, uzysku­
jąc 56 punktów;
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2gie miejsce i 2-gą nagrodę — ob. Urbański, uzysku- 
jąc 55 punktów.

3- cie miejsce i 3-cią nagrodę — ob. Rajewski, uzy­
skując 53 punkty;

4- te miejsce i 4-tą nagrodę — ob. Piasecki Franciszek 
— uzyskując 52 punkty;

5- te miejsce j 5-tą nagrodę — ob. Wolski — uzysku­
jąc 50 punktów.

Strzelania prowadzili oficerowie 66 p.p. z kpt. Jankie­
wiczem na czele.

Po ukończeniu strzelania zawodnicy przymaszerowali 
do koszar 66 p.p. i następnie udali się na obiad.

Po obiedzie rozpoczęły się zawody marszowe indy­
widualne. Zawodnicy umundurowani, w ekwipunku Po­
lowym, w chelmach stalowych wraz z całym oddzia­
łem Związku Strzeleckiego w sile 100, z orkiestrą ra 
czele przemaszerowali przez miasto z koszar 66 p.p. 
do koszar K. D M. O. P. (Kurs Dokształć. Młodszych 
Ofic. Piechoty) na miejsce startu. Punktualnie o godzi­
nie 16 popołudniu, po zbadaniu przez lekarza, wyruszy­
ło 15 zawodników marszowych.

Warunki: marsz indywidualny w ekwipunku poto­
wym do Stolna 7 kim. i z powrotem do koszar K. D M. 
O. P.. razem 14 kim.

Wyniki: Pnzybyl tnal metę:
1. Ob. Dębalewski w czasie 1 godz 26 min ;
2. Ob. Rajewski w czasie 1 godz. 26 min. 30 sek.
3. Ob. Turkowski w czasie 1 godz. 32 min.
4. Ob. Szymborski w czasie 1 godz 32 min. 30 sek. 
Ostatni zawodnik przybył w czasie 1 godz. 45 min. 
Wszyscy ' zawodnicy przyszli w stanie doskonałym;

zawodami kierowali oficerowie 66 p.p
Po zawodach odbył się przegląd zawodników i ca­

łego oddziału Związku Strzeleckiego na boisku K. D. 
M. O. P. na czele ustawiła się orkiestra 66 p.p następ­
nie Zarząd Oddziału z inspektorem Głównym Zw. Strz. 
na czele, dalej zawodnicy marszowi, — zawodnicy 
strzelcy i reszta oddziału.

Nastąpiło w obecności p. płk, Jarnuszkiewicza rozda­
nie nagród zwycięzcom. Nagrody wręczała strzelcom 
Pani Pułkownikowa Jarnuszkiewiczowa. Poza rozda- 
nemi nagrodami, zwycięzcy otrzymają jeszcze żetony 
i dyplomy z Komendy Głównej.

Potem przemówił do strzelców Dowódca Garnizonu 
p. płk. Jarnuszkiewicz, podkreślając, że oddział Zw. 
Strzel, w Chełmnie, przez odbyte zawody dobrze roz­
począł pracę p w., a wyniki zawodów wykazały, że 
oddział ten składa się z doskonałego materiału żołnier­
skiego.

Już dziś można stwierdzić — mówił płk. Jarnuszkie­
wicz — że oddział Związku Strzeleckiego jest w Cheł­
mnie najpoważniejszą organizacją p. w., a praca przezeń 
podjęta da. jaknajwiększe korzyści dla Rzeczypospolitej 
Polskiej, na cześć której p. płk. Jarnuszkiewicz wzniósł 
okrzyk: „Najjaśniejsza Rzeczpospolita niech żyje!“ Po 
tnzykrotnem gromkiem „niech żyje“, powtórzonem 
przez strzelców orkiestra odegrała hymn narodowy.

Z kolei przemówił ob. Urbaniec, składając w imieniu 
Zarządu Głównego i Komendy Głównej oddziałowi ży­
czenia pomyślności w dalszej pracy.

Następnie zwrócił się do p. płk. Jarnuszkiewicza 
i złożył mu podziękowanie zą pomoc , jakiej udziela 
66 p.p. oddziałowi i za opiekę, jaką otacza prace Zwią­
zku. Stwierdził również, że Związek Strzelecki i armja 
mają jednakowy cel w swej pracy: powszechne wy­
szkolenie wojskowe narodu, by w ten sposób obronę 
Rzeczypospolitej uczynić silną i sprężystą. Kończąc 
ob. Urbaniec wzniósł okrzyk na cześć 66 p.p. i jego do­
wódcy p. płk, Jarnuszkiewicza

Potem odbył się ponownie przemarsz oddziału z or­
kiestrą wojskową i Zarządem Oddziału na czele przez 
miasto z koszar K. D. M. O. P. do koszar 66 p.p. Do 
ostatnich czwórek przyłączyli się tłumnie przechodnie 
i tworzyli dalszy ciąg pochodu. W ten sposób pochód 
ten stał się manifestacją publiczności na cześć Związku 
Strzeleckiego. W koszarach 66 p.p. pochód został 
rozwiązany.

Jak tymczasem wyglądała impreza p. Hądzlika? Dnia 
3 lipca odbył się capstrzyk różnych organizacyj faszy­
stowskich z P. Hądzliikiem na czele. W pochodzie brało 
udział około 30 ludzi wogóle. (!!)

Dnia 4 lipca w pochodzie, w którym miało się znajdo­
wać parę tysięcy faszystów miejscowych wzięło udział 
też 30 ludzi (!) z tem, że na czele pochodu maszerowała 
rada miejska.

O kręg górnośląski
MARSZ ĆWICZEBNY NA DYSTANSIE 

45 KLM.
W niedzielę 13 b. m. szli nasi strzelcy o godz 5.30 

narto i ś|piiewia1|i radloiśiniie filie diuisza wyiśpieiwaić mogła, 
gdyż szli na zawody, a echa ich pieśni odbijały się 
o mury Katowic.

Przymaszerowali pod Komendę Okręgu, dokąd przy­
był kom. ob Bobek i jego zastępca ob. Blacha, oraz 
of. instr. kpt. Rzepecki.

Tu sformowano cztery drużyny zawodnicze. Druży­
na I — Ligota — drużynowy ob. Stachowicz Erwin, 
drużyna II — Wełnowiec — drużynowy ob. Szczepań­
ski Franc., drużyna III — Mikołów — drużynowy cb. 
Stawacki Henryk, drużyna IV — Wielkie Hajduki — 
drużynowy ob, Kaszą Paweł

O godz. 7.30 na dany znak drużyny ruszają.
Droga do Mikołowa zła, w rozmiękłej ziemi grzęzły

1 iśliizgalły się nogii, forsując slię szybko, serca i płuca 
pracowały intensywnie. W Mikołowie wyznaczony zo­
stał punkt kontrolny, przez który drużyny muslały 
przechodzić w komplecie pod grozą dyskwalifikacji. 
Kontrolę prowadzono przez cyklistów oddziału Koch ło­
wiec Pierwsza przez punkt kontrolny przechodzi dru­
żyna Ligota, osiągając czas marszu 15 kim, — 2 godz.
2 min., przechodzi w dobrym stanie. Tu obowiązuje 
20 minutowy odpoczynek. Dalej nadchodzi drużyna Mi­
kołów w czasie 2 godz. 5 min, następnie drużyna Weł­
nowiec — 2 godz. 7 min. i wreszcie Wielkie Hajduki— 
2 godz. 16 min. Na tym więc etapie sytuacja nie wyja­
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śnia" się jeszcze. Przypuszczalnie walka na dalszym 
etapie rozegra się między dwoma drużynami — Ligota 
i Mikołów

Następny punkt kontrolny w Woszczycach. Pierwsza 
przybywa drużyna Ligota, a tuż za nią, drużyna Wei- 
nowiec.

Trzeci punkt kontrolny w Żorach. Pierwsza wkracza 
drużyna Ligota, uzyskując czas (30 kim.) 3 godz. 20 m., 
drużyna Wełnowiec — 3 godz 22 min., Mikołów — 
3 godz, 29 min.. Wielkie Hajduki — 4 godz. 24 min.

Dzięki sprężystości Komendanta Oddziału Sobczyka, 
jak również Ofic. instr. kadry Żorskiej, Komisja Żorska 
działa sprawnie. Rozstawiono w przededniu ;'.oły, po­
zwalając zmęczonym i spieczonym na słońcu zawod­
nikom wypocząć i zaspokoić przedewszystkiem pra­
gnienie. Obsługa wzorowa, jedzenie smaczne. Rekord 
zeszłoroczny pobity został przez wszystkie drużyny.

Ligota przybyła przestrzeń Katowice—Żory w 5 go­
dzi 23 mim. prizeciętnfe — 1 kim,. 7 mta. 2 sek.

Wełnowiec — w 5 g. 2 m„ przeciętnie — 7 m. 3 s. 
Mikołów — w 5 g. 3 m., przeciętnie — 7 m. ń s. 
W .Hajduki — w 6 g. 42 m„ przeciętnie — 9 tn. 
Wieczorem odbyła się wieczornica. Na wieczornicy 

tej prezes i komendant okręgu wygłosili piękną prze­
mowę, dziękująę of instr. kpt. Rzepeckiemu za jego 
współudział i ofiarowaną pomoe. Kończąc, zawołał; 
niech żyje Marszałek Piłsudski.

'Przemówienie to .priziyjęto długo mitem iiUknącemii okla­
skami.

Oprócz komendanta ob. Bobka, przemawiał jeszcze 
p. kpt, Rzepecki, który w swych słowach podniósł do­
niosłość marszu ćwiczebnego sz’akiem kadrówk Na 
cześć iPIreizydieinta iRzeczypóspoiliitej, nia cześć Marszałka 
Piłsudskiego skończył przemówienie.

Wśród serdecznego nastroju, wieczornica się orze- 
ciągnęła do późnej godziny.

(Wszyscy uiczeslbnicy marszu otrzymali dyplomy 
uczestnictwa, oraz żetony pamiątkowe. Drużyna zwy­
cięska otrzymała nagrodę w postaci żetonów srebrnych.

Po przebytym marszu wygląd drużyn był znakomity. 
Wyraża się uznanie za ofiarność i pracę przy zawo­

dach kpt. Rzepeckiemu.

Ofyręg lwowski
ODEZWA OKRĘGU LWOWSKIEGO

STRZELCY!

Dnia 11 lipca b. r. odbył się w Tarnopolu przegląd 
i egzamin sił strzeleckich Ziemi Czerwieńskiej. Święci­
liśmy wszyscy welkie święto pośwęcenia drugiego 
w okręgu lwowskim sztandaru strzeleckiego. Egzamin 
ten złożyliście w całej pełni. Poświęcenie sztandaru 
w Tarnopolu jest żywym dowodem naszej siły i goto­
wości bojowej oraz tężyzny organizacyjnej.

Zarząd i Komenda Okręgu w uznaniu pracy 1 gorli­
wości dziękuje i udziela pochwały Zarządowi i Komen­
dzie Obwodu Tarnopol za sprawną organizację uroczy­

stości, Zarządom i Komendom obwodów Złoczów 
i Czortków za ich wyćwczenie i świetną podstawę 
strzelecką, zarządom i komendom obwodu Lwów i Sam. 
oddziałów Rawa Ruska. Borysław, Drohobycz i Stani­
sławów za obesłanie uroczystości swymi członkami, 
a szczególnej pochwały udziela sam. oddz. Strzel. 
Brzeżany za marsz nocny do Tarnopola.

Samodzielnym obwodom Przemyśl i Stryj jako ex- 
terytorjatnym dziękujemy za udział i przyczynienie się 
do uświetnienia święta strzeleckiego na terenie okręgu 
Lwowskiego, jak również zarządom okręgu i -oddziałów 
Związku Legionistów Polskich Ziemi Czerwieńskiej 
oraz wszystkim przybyłym delegatom.

Strzelcy wykazali dnia 11 lipca b.r., że są prawdzi­
wymi żołnierzami ze szkoły Komendanta.

Niech żyje honorowy członek Związku Strzeleckiego 
— Pierwszy Marszalek Po'ski Józef Piłsudski!
Niech żyją Strzelcy Ziemi Czerwieńskiej!

Stefan Mokrzycki Henryk Schmal

P. O. Komendant Okręgu Prezes Okręgu

Oty-ęg warszawski
ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH. 

STRZELCÓW
Staraniem Komendy Okręgu Warszawskie­

go zatrudniono bezrobotnych strzelców:
Od 12 — 19 b. m. 24-ch strzelców, od 19—21 

20 strzelców.
W bieżącym tygodniu uzyskano pracę dla 

50-ciu strzelców, zaś w końcu obecnego mie­
siąca otrzyma jeszcze pracę od 150 — 200 
strzelców.

Kowalewski w/z Kom. Okr.

Przewodnikiem żołnierza w wędrówkach jego wo­
jennych jest kompas i mapa.— bez nich jestśmy ślepi 
wśród białego dnia. Noc potęguje jeszcze tę ślepotę. 
Wiedzą o tern dobrze starzy żołnierze, niejednego bo­
wiem z nich właśni pnzewodnicy z ciężkich nieraz wyr­
wali opresji. Chcąc jednak przewodnikowi całkowicie 
zaufać — trzeba go znać.

Z kompasem zapoznaje nas gruntownie i wszechstron­
nie broszura kapitana SKINDERA, wykładowcy tereno­
znawstwa w Szkole Podchorążych, p t.:

„BUSOLE KIERUNKOWE" ich opis użycie i zasto­
sowania.

Broszura ta jest bogato ilustrowana, zawiera bowiem 
48 nysumkóiw j 2 maipki. Zastosowanie kompasu i busoł 
ujęte w niej są w formie zadań.

Książeczka kpt. SKINDERA winna się znaleźć w rę­
ku każdego Strzelca, każdego, kto na czas wojny z za­
wodem żołnierskim się zetknie, a losów swych nie ze- 
chce powierzać przypadkowi, lecz z mapą i kompasem 
■w; iręku — sam ,zamiieirza> mierni' kierować.
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SPRAWOZDANIE „KOMISJI POMOCY 
RANNYM I RODZINOM POLEGŁYCH 
STRZELCÓW,, PRZY OKRĘGU WARSZ. 

ZWIĄZKU STRZELECKIEGO

Pierwsze wiadomości o rannych > zabitych strzelcach 
wywołały naturalny odruch w Zarządzie Okręgu War- 
sziawslkiiego, miesiieinliia im pomocy. Najpiilinaiejszą sprawa 
było pogrzebanie poległych; rodziny zgłaszały się 
z prośbą o pochowanie swych synów oddzielnie od in­
nych ofiar wypadków majowych bądź przy grobach 
blfizkich, bądź poza Warszawą w miejscu zamieszkania 
rodziny. Nie mogliśmy tego odmówić a że funduszów 
na ten cel Okręg nie posiadał żadnych, więc akcja po­
mocy została skierowana, w pierwszym rzędzie, ku 
zdobyciu pieniędzy.

Zorganizowany został ad hoc przy Okręgu Komitet 
niesienia pomocy, składający się z pań sympatyczek 
Związku Strzeleckiego pod przewodnictwem członka 
Zarządu ob. Julji Millerowej. Staraniem Komitetu zo­
stała zebrana suma 715 zł. co całkowicie niemai (pozo­
stało 1 zł 20 gr.) zastało wydane na koszty pogrzebów, 
oraz na minimalne zasiłki dla rodzin. Komitet w miarę 
możności szedł z pomocą Zarządowi Okręgu, celem na­
dania pogrzebom poległych strzelców charakteru uro­
czystego. Zabitych mieliśmy 5-ciu, zmarłych z ran 2-ch, 
rannych 29.

W pierwszej chwili ranni byli umieszczeni po roz­
maitych spitalach warszawskich, akcje więc Komitetu 
polegały na odszukaniu ich, daniu im pomocy material­
nej, a przedewszystkiem moralnego oparcia przez na­
wiązanie kontaktu ze wspólną rodziną strzelecką.

Panie z poza Związku, które się zaofiarowały do nie­
sienia pomocy bardzo prędko od pracy odeszły, pozo­
stały jedynie ob.ob. Millerowa, Hryniewska i Straus- 
sówna. Podział pracy był następujący:

Ob. Millerowa urzędowała na miejscu prowadziła 
sprawy finansowe i załatwiała petentów.

Ob Hryniewiecka, poza odwiedzaniem rannych po 
różnych szpitalach, załatwiała sprawy w urzędach (Ko­
misja Likwidacyjna Gen. Żeligowskiego, Zarząd Inten- 
dentury, Szefostwo Sanitarne. Komisarjat Rządu i i. d.)

Ob. Straussówna nadzwyczaj gorliwie odwiedzała 
rannych w szpitalach, roztaczając nad nimi gorliwą 
opiekę.

Z biegiem czasu okazało się, że stan zdrowia ran­
nych strzelców wymagał specjalnego leczenia W tym 
celu ob. Hryniewska poczyniła starania w szpitalu im. 
Józefa Piłsudskiego, aby zabezpieczyć na dłuższy okres 
czasu kurację wymagającą specjalnych przyrządów 
leczniczych.

Dzięki wielkiej życzliwości dr Rażniewskiego i dr. 
Latkowskiego pozostałych 7 rannych przewieziono do 
szpitala: ob.ob. Smulikowskiego, Piątkowskiego, Majew­
skiego, Janczaka, Szydłowskiego, Podsiadłego i Ziół­
kowskiego.

1. Sumikowski — trzy rany postrzałowe w rękę.
2. Ziółkowski — piersi na wylot i prawa ręka.
3. Podsiadły — ciężkie przestrzelenie płuca z wyję­

ciem paru żeber.

4 Majewski — postrzał prawej ręki i przejechanie 
przez kuchnię połową.

5. Piątkowski — obie nogi i bok.
6. Janczak — paraliż prawej strony wskutek postrza­

łu w szyję.
7. Szydłowski — postrzał głowy.
W szpitalu im. Piłsudskiego otoczono rannych strzel­

ców nader troskliwą opieką lekarska, nie brak im też 
serdecznego izaiiniteinesawiamiia się slióstr i całego ipenso- 
nelliu szpiitala).

Rannych iw iliafcizym ciągu odwiedzają ob. ob. Hiryniie- 
wska i iStraussówinal, stan liich izdinoiwia plowolli się pod­
prawia, jednak dzisiaj już możemy powiedzieć, że ob.ob. 
Janczak, Sumikowski i Majewski nie odzyskają w zu­
pełności zdolności do pracy.

Pozatym staraniem Komisji, Podsiadły i Ziółkowski 
będą umieszczeni w Sanatorium dla słabych na płuca 
w Lijpoiwiicalcłi ipod Przemyślem.

Komisja nawiązała ścisły kontakt z Komitetem Oby­
watelskim niesienia pomocy rannym im. Józefa Piłsud­
skiego, oraz z Komisją Likwidacyjną gen Żeligowskiie- 
go, — które wspomogły akcję Komisji, a mianowicie:

1. Pomoc Komitetu Obywatelskiego wyraziła się 
w tem, że Komisja otrzymała 265 zł., które zostały roz­
dane rannym po 15 zł. na każdego.

2 Od Komisji Likwidacyjnej gen. Żeligowskiego 
otrzymano 2725 zł. jako zapomogi dla rodzin poległych 
(po 500 zł. na rodzinę). Dwie matki odebrały bezpośred­
nio z (Komisji Likwidacyjnej.

Oprócz tego poczynione są starania o uzyskanie renty 
inwalidzkiej dla jednej z matek (Gajcowa)

Dalsza działalność Komisji będzie polegała na niesie­
niu pomocy rannym aż dojdą do stanu zupełnie normal­
nego. Każdy z 7-miu rannych przebywających w szpi­
talu w mniejszym lub większym stopniu przyczyniał się 
do utrzymania rodziny, lub też był jej całkowitą pod­
pora (Sumikowski, Janczak i Piątkowski). Zważywszy, 
że stan ich jest ciężki, a troska o byt rodziny jest dzisiaj 
dla nich najważniejszym momentem, musimy dołożyć 
wszelkich starań, aby im w tej ciężkiej sytuacji dopomóc.

Przewodnicząca Komisji: J. Millerowa.
Warszawa. 25 czerwca 1926 r.

OD REDAKCJI

OBYWATELE!

Na pierwszej stronie bieżącego numeru podajemy 
Wam nuty i słowa pieśni, która powinna się stać na­
szym hymnem, naszym odzewem.

Przyjmijcie tę pieśń tak gorącem sercem, jak ser­
cem gorącem Wam ją oddajemy.

Oby w czasie marszu szlakiem kadrówki pieśń za- 
grzmiala na cailej drodize naszej i stamtąd rozniosła 
się po całej Polsce, jako prawda o nas i o naszym 
pochodzie naprzód.
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KOMUNIKAT
ZWIĄZKU LEGJONISTÓW

Doroczny tradycyjny Zjazd Legjonistów 
odbędzie się w noku bieżącym w dniach 6, 7 
i 8 sierpnia w Kielcach.

Zjazd łączy się iw tym roku z ziawodami or- 
ganizowanemi od . trzech lat przez Związek 
Strzelecki pod nazwą „Marsz Szlakiem Ka­
drówki". Zjazd i Zawody marszowe Związku 
Strzeleckiego zgromadzą w tych dniach około 
4.000 osób.

Zjazd zaszczyci swą obecnością Marszałek 
Józef Piłsudski.

Na zawody Związku Strzeleckiego przybę­
dą przedstawiciele organizacyj przysposobie­
nia wojskowego- zaprzyjaźnionych państw 
bałtyckich: Estonji, Finlandjj i Łotwy.

W. związku z powyższem utworzony został 
„Komitet Obywatelski" V Zjazdu Legjoni­
stów i III Marszu Szlakiem Kadrówki pod 
honorowym przewodnictwem p. Wojewody 
Kieleckiego Ignacego Manteuffla.

„KARABINKI MAŁOKALIBROWE
I ICH UŻYCIE"

pod tym tytułem 
ukazała się nakładem Związku Strzeleckiego 
książka por. Podoskiego, instruktora Central­

nej Szkoły Strzelniczej

Temat źródłowo opracowany. Kilkadziesiąt 
rysunków i fotograf i j. Cena sprzedażna 3 zł. 
rysunków i fotografij. Cena sprzedażna 3 zł. 
Dla oddziałów strzeleckich, stowarzyszeń, bi- 

bljotek i iklubów znaczne ustępstwa-

Zamówienia przyjmuje Komisja Dostaw
Strzeleckich

Warszawa, Aleje Jerozolimskie 27 m. 3.

WYKAZ WYGRANYCH

w imprezie Związku Strzelckiego rozsprzeda- 
ży bomb czekoladowych z niespodziankami

W dniu 15 lipca 1926 r. odbyło się losowanie 
głównych fantów ze sprzedaży „Bomb czeko­
ladowych z niespodziankami" w obecności 
członków Związku Strzeleckiego oraz trzech 
delegatów z pomiędzy osób oczekujących na 
wyniki losowania.

Wygrana padła na następujące numery:
48.254 i 59.998.— maszyny do szycia.
8.288 i 60.546 — rowery,
41.844, 4.721 i 8.414 — premjówki dolarowe, 
23.804 i 54.676 — złote zegarki,
66.064. 52.431 i 37.934 — po 1/4 losu Loterji 

Państwowej.
47.684 i 30.013 — premja po 200 zł.
Bony zaopatrzone jednym z powyższych 

numerów, na ktróe padła wygrana, należy 
kierować listem poleconym do Zarządu Głów­
nego Związku Strzelckiego w Warszawie — 
Aleje Jerozolimskie L. 27, względnie do Za­
rządu Okręgu Związku Strzelckiego w Łodzi 
ul. Sienkiewicza L. 3, skąd wygrane będą ode­
słane natychmiast pod wskazanym adresem 
za zaliczeniem pocztowym, na pokrycie kosz­
tów przesyłki. Zarząd.

SPROSTOWANIE
W numerze pprzedinim Nr. 28 (139) stronica 4-a, na 

podpisie pod kliszą „Mistrz Związku Strzeleckiego" 
mylnie wydrukowano: ..Michałowski Feliks—Warsza­
wa" powinno być: Binek Stanisław — Częstochowa, 
co niniejszym prostujemy.

CZAS WPŁACAĆ PRENUMERATĘ NA 
KWARTAŁ III!
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